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P rzychodzi n a m  m ó w ić  te ra z  o sa m y ch  o d s tę p s tw ac h ,  
o s a m y c h  z d ra d a c h .  W  n u m e rz e  267 D zienn ika  S a ro .  
p isa liśm y  o Głosie E m ig ra n ta  do P osłów , w  k tó ry m  
s v m p a ty e  m o sk ie w sk ie  p rze b i ja ły  się ty lk o  w e w sp o ­
m n ie n ia c h  , w ża lach  za p o rz ą d k ie m  K ró le s tw a  K o n ­
g reso w eg o  i w  życzen iach  og lądan ia  n a  tron ie  po lsk im  
jednego  z c z ło n k ó w  rodziny  szlachetnego  i spaniałego  
A le x a n d r a ,  k t ó r y b y  goił rany' za d a n e  przez  M iko ła ja .  
W  przesz łym  n u m e r z e  p isa liśm y o xiążce K u b ra k ie -  
w ic z a ,  k tó r a  jeśli n ie d o r ó w n y w a  ta len tem  p is a r ­
sk im  ta m te j ,  to  p rzechodz i j ą  w  w yraz is to śc i  nie 
tv lk o  sy m p a ty i  a le  p ropozycy i.  I.ecz n ic  co do tąd  by ło  
pow ied z ia n e  n a  ko rzy ść  M o sk w y ,  n ie dosięga sz a ta ń ­
skiej m o c y  , p r z e w r o tn e j  i p o ds tępne j  logiki lis tu ano-  
n y m a  a d r e s o w a n e g o  do  M ette rn ich a .

C h c ie l ib y śm y  go p o k r y ć  m ilczen iem . Lecz p o n ie ­
waż n a u k i  k tó re  g łosi o d d a w n a  n u r tu ją  ta je m n ie  zie­
mię p o l s k ą ;  pon iew aż  są  o n e  w y p ły w e m  sp isku  m o ­
sk ie w sk ieg o ,  k tó ry  p o d  pozorem  w spólne j  n a r o d o w o ­
śc i ,  w sp ó ln e g o  in te re su  ras  s ło w ia ń sk ic h ,  u sp o sa b ia  
s k r y c ie  u m y s ły  i s e rc a  po lsk ie  d o p r z y k ła n ia n i a  się k u  
M o sk w ie ;  pon iew aż  sie jąc zw ą tp ie n ie ,  zach w ie w a  n a ­
dzieję i p o p y c h a  do ro zp a cz l iw y ch  d e te rm in a c y i  w ielu  
r o d a k ó w ;  chc ąc  p rzec iw  n im  w alczyć ,  t rzeba  j e  d ać  
poznać.

P ra w ie  je s te ś m y  r a d z i , że t ruc izna  k tó ra  k rą ż y ła  
ś r ó d  P o la k ó w  n ie w id z ia ln ie ,  w ysz ła  te ra z  n a  j a w ;  ła ­
tw iej będz ie  ją  p o w s t r z y m a ć , niszcząc śm ie r te ln e  jej 
dz ia łan ie ,  n a r o d o w y m  a n t id o te m .  Nigdzie n ie okaza ła  
się o n a  w y ra źn ie j ,  j a k  w liście a n o n y m a .L i s t  ten będzie  
n ie w ą tp l iw ie  m ia ł  w ielk i  rozg łos w ś r ó d  P o la k ó w ,  w ię ­
kszy  m oże jeszcze w ś ró d  N iem ców , k tó r y m  da  wiele do 
luyśj.enia.

Z am ie rzy l iśm y  j u ż  w dzis ie jszym  n u m e rz e  t r a k t o ­
w ać  k w e s ty ą  ru sso m a n ii , k tó r a  po o s ta tn ic h  w y p a d ­
k a c h  w y sz ła  n a  j a w  pod  różnem i pozo ram i tak  w k r a ­
ju  j a k  w e m i g r a c y i ; a le  p rze czy taw szy  świeżo w y d a n y  
list a n o n y m a ,  n ie  m ożem  rozpocząć nasze j  p ra c y ,  n ie  
d a w sz y  go p o zn a ć  c z y te ln ik o m ,  tem ci więcć), iż on  je s t  
na js i ln ie jszym  i n a jśm ie lsz y m  p u b l ic z n y m  w y ra z e m ,  
słabo  d o tą d  i n ie w y ra ź n ie  p o ja w ia ją cy c h  się dążnośc i  
m o sk iew sk ic h ,  pod  m a sk ą  p a t rv o ty z m u .

A nonym  list swój p isze w c h a r a k te rz e  sz lachcica  
p o lsk ieg o ,  ca ła  część je g o  a d re su ją c a  się do  M e t te rn i ­
ch a  je s t  p e łn a  m ocy  i p r a w d y  ; w y s ta w i ł  on  z ca łą  siłą 
d y a l e k ty k i ,  z ca łą  zn a jo m o śc ią  rzeczy p rz e w ro tn o ść  
p o l i ty k i  rzą d u  a u s t ry a c k ie g o  w zg lędem  G a l i c y i ; n ie  
m ożna w y m o w n ie j  p o d a ć  go w  n ie n aw iść  w szys tk ich  
P o la k ó w ,  S łow ian  i całej n ie  n iem ieck ie j  E u r o p y , j e ś l i ­
by  sa m e  fak ta  b y ły  k u  te m u  n iedosta teczne .  Je s t to  
p rz y g n ia ta ją c a  o d p o w ied ź  na  o k o ln ą  depeszę M e t te r ­
n ic h a  do  g a b in e tó w  e u ro p e jsk ic h  z dn ia  7 M a rc a  b. r . ,  
o raz  n a  a r ty k u ł y  gazet n iem ieck ich  k tó re  je g o  agenc i  
g łos ić  nie p rz e s ta ją  p rz e c iw k o  n a ro d o w i  p o lsk ie m u .

Za tę część l is tu  a n o n y m a ,  p o m im o  n ie k tó r y c h  b ł ę ­
dów p o c h o d z ą c y c h  z w y o b ra że ń  a u to ra ,  b y l ib y  Polacy  
w d z ię c z n y m i,  g d y b y  k o n ie c  jego i k o n k l u z j a  nie w y ­
k r y ły  całej p rz y c z y n y  je g o  ene rg icznego  o b u rzen ia ,  
jego n ienaw iśc i  ku  N iem com  i rządow i a u s t ry a c k ie m u .  
P o m im o  całej o d r a z y , m u s im y  p o w tó rz y ć  tu  u s tę p y  
lis tu p o d s tę p n e  i z d r a d z ie c k ie , a to  a b y  po te m  o d p o ­
w iedź nasza  i u w a g i  by ły  zrozum ia lszem i n aszy m  cz y ­
te ln ik o m .  S taw iąc  nap rz ec iw  rz ą d u  a u s t ry a c k ie g o  
rząd m o s k ie w s k i ,  a u to r  l is tu  pow iada  s t r .  38.

« Prawda, rząd rossyjski jest srogim dla szlachty polskiej, 
ale Komanów za nadto ma w sobie krwi szlacheckiej, aby miał 
zezwolić na zabijanie sobie podobnych, nawet między nieprzy­
jaciółmi ; za nadto jest sumiennym aby dla samej tylko ostro­
żności miał ich niszczyć, i zanadto człowiekiem honorowym aby 
miał znieważać swe ofiary. Samowładca panując jednakowo nad 
wszystkiemi klassami swych poddanych, strzeże się pilnie 
uśmierzać bunt jednych za pomocą zasadzki umówionej z in­
nymi. Jak wy (Niemcy) i z wami Rossyanie zrzucili z tronu na­
szego króla, zniszczyli nasze instytucje i nasze wolności, ale 
zostawili nietykalnym porządek społeczny; kary publiczne 
wykonywają oni ręką żelazną za pomocą organów prawnych, 
ale nigdy nie odstąpili zbójcom zwierzchnictwa carskiego. Srogi 
ich sposób rządzenia gardzi dwóznacznością , oni nie udają do-- 
brotliwości. Część naszych starożytnych obyczajów znajduje 
przebaczenie w ich oczach, jako relikwie słowiańskiej narodo­
wości. »

Po tak ie j  k ła m liw e j  apologii M o sk a l i ,  a u t o r  l is tu  
o dzyw a się do  n ie n aw iśc i  s ło w ia ń sk ic h  p rz e c iw  N iem ­
c o m , o cz ek u jąc  m śc ic ie la  p o k rz y w d z o n e j  r a s s y ,  któ* 
rego  w idz i  w  R ossy  i , k u  k tó re j  z w ra c a ją  się oczy w szy ­
s tk ich  S łow ian ,  a m iędzy n im i  i P o laków . W y n u r z y w ­
szy sw ą  nadzie ję ,  iż z czasem  sami c h ło p i  k tó ry c h  
p o p c h n io n o  do  m o r d ó w ,  p rzyszed łszy  d o  siebie b ędą  
ża łow ać  sw y c h  zb ro d n i  i o b ró c ą  sw ą n ie n aw iść  ku  
N iem com , a n o n y m  pisze s t r .  36.

■i Odnowione bolesne wspomnienia , obudzą nieśmiertelną 
nienawiść naszej rassy słowiańskiej przeciwko Niemcom; niena­
wiść ta wybuchnie żywsza , i stanie naprzeciw Austryi świętsza 
aniżeli kiedykolwiek. Mordy galicyjskie żyć będą wieczyście
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w pamięci polskich pokoleń; w opowiadaniach naszych d o m o ­
wych , w pieśniach naszych bardów , pamięć o nich przejdzie 
z pokolenia w pokolenie , a łącząc się do wspomnień dawnych 
okrucieństw auslryaćkich , tradycya ta potoczy się jako grzmot 
od ludności do ludności po całym rodzie słowiańskim •>

o Czyliż Opatrzność nie wywoła z czasem takiego, który o b ­
jąwszy wszystkie te nieszczęścia, te zn iew ag i,  te nienawiści , 
tę przygniecioną d u m ę,  te przeklęstwa, te boleści i te spomnie- 
t i i a ; zaprzęże do swego rydw anu  te nieśmiertelne fu ry e ,  i 
pchnie  je po drodze przeznaczenia , dla otrzymania sprawiedli­
wej i pamiętnej zemsty ? Czyliż kroki mściciela daleko jeszcze są 
od waszego p ro g u ?  Dalokoż jest od nas ten , komu będzie dane 
połączyć rozproszone członki ludności słowiańskich, które teraz 
zwiększą pokolenia polskie , przynosząc ogrom ne inaterya ły  do 
nowej budo w y ?  »

<- W Krakowielo po raz pierwszy ujrzano popęd zobopolny 
narodowości polskiej konającej pod waszemi ciosami , i naro­
dowości rossyjskiej przybiegającej na jej pomoc. (+) Wiadomo 
ze strach którym byli przejęci mieszkańcy Krakowa przed za ję ­
ciem jego okręgu przez wojska po łączone ,  nie b y ł  skutkiem 
porządku zaprowadzonego przez rząd dziesięciodniowy, więcej 
śmieszny jak okropny .  Nie, przerażenie  to odnosiło się do was; 
dla uniknienia okropności galicyjskich , któremi wasze wojsko 
straszyło rzeczpospolitą ,  błagano jak najrychlejszego przybycia 
ł tossyan. Te ogólne oświadczenia sym pa ty i ,  te krzyki radośne 
z któremi oni byli p rzy jęc i ,  nie zabrzmiałyż w uszach waszych 
jako śpiew zam ęśc ia , z którego ma się narodzić nowa p rzy ­
szłość? Jaki odgłos znalazły w Krakowie wypadki galicyjskie, 
takiż w Galicyi znalazło opowiadanie tego przybycia i tego przy­
jęcia , i widzieliśmy czyli to zostało bezowocne. Wielu ze sz lach­
ty ,  uchodząc okrucieństwa waszych wiernych chłopów , zażądało 
schronienia u władz rossyjskich. Sposób przedstawienia się Ros- 
syan w Krakowie,  nie jest  wypadkiem p o jedynczym ; postępo­
wanie ich na innych punktach Polski zgadza się z tern zu 
pe łn ie .  »

Tu anonym  opisuje ukaranie przez rząd rossyjski 
chłopów jjalicyjskich, którzy przeszli do Królestwa 
w  celu poduszirzania chłopów m iejscowych do rabun­
ku i m ordów, oraz inne fakta mające okazywać zmianę 
postępowania Moskali weględem Polaków i wdzięcz­
ność tych ostatnich dla rządu. Nareszcie list swój koń­
czy w sposób następny, str. ńO :

o Wszystko dąży do zmienienia usposobień Polaków wzglę­
dem Rossyi;  przygotowuje  się nowa przyszłość. Trzeba się zde­
cydować. Zamiast bezładnych i awanturniczych usiłowań, trzeba 
nam ,  przez postanowienie śm iałe ,  choćby z największą boleścią 
s e rca ,  przedsięwziąć  postępowanie  rozumne , wytknięte  przez 
wypadki.  Zamiast marnieć  w żebraniu pozycyi u zachodu, 
wchodząc w siebie,  możemy stworzyć dla się przyszłość w s t ro ­
nie przeciwnej,  m ożem y przygotować sobie drogę wewnątrz  
samegoż ogrom nego tego im p e ry u m .  Coraz bardzićj niezdolni 
zostać panami przeznaczenia naszego jako ciało polityczne , j a ­
ko państwo, m ożem y sobie znaleść inne jako członki tegoż sa ­
mego rodu. Często widziano walczące w długim  antagonizmie 
dwa żywioły , pow ołane  do wzajemnego dopełniania  się i mo- 
dyfikowania , a to aby połączywszy się, dążyć do wspólnego 
przeznaczenia. Nie znajdująż się w tym przypadku dwa słowiań­
skie narody, dotąd uporczywie zażarte w bratobójczej w o jn ie?  
Czyliż okrucieństwa obcego nie przyspieszą chwili  ich wzajem­
nego pojednania się i u tworzenia  jedności słowiańskiej,  w której

( ) J e s tto  a llu zy a  d o  n a s tę p n rg o  w y d arzen ia . K iedy zaw stydzony i ro z ju szo n y  g e ­
n e ra ł  C o llin  «tojąc n a  P odgórzu  g ro ził m ia s tu  i p o d a ł  delegacy  i h a ń b ią c e  w aru n k i 
p o d d a n ia  s ię ,  d e legacya  p rze ra ż o n a  g ro źb am i r a b u n k u  i zem sty , u d a ła  się  p o d  
o p iek ę  sto jącego  n a  g ra n ic y  wojska rossyjskiego. W n e t d o w ó d ca  w ysłał o d d z ia ł 
k o n n icy , k tóry  w padłszy d o  K rakow a za ją ł g łów ny  o d w a i l i t  i rozstaw ił w a rty , k ied y  
C o łlin  napraw iw szy  m o s t ,  w ch o d z ił d o  K rakow a ko ło  czw artó j . znalazł przy  m o ­
ście rossyjskiego o lficera  z d z ies ięc ią  ż o łn ie rz a m i, k tó ry  m u  o św ia d c z y ł , że m ia s to  
z a ją ł i m ia ł  p o lec e n ie  o d  sw ojego  dow ódzcy s trz e d z , aby  w K rakow ie n ik o m u  włos 
z g łow y n ie  sp a d ł, ' l r u d n o  p o w ia d a ją  w ystaw ić zad ziw ien ia  i n ie u k o n te n to w a n ia  
rozzłoszczonych A u s trv a k o w , a u rąg a jące j i ro n ii  M oskali. W k ró tce  n ad szed ł p ó łk o -  
w nik  rossyjski Szw ejkow ski z resztą p ó łk u  , k tóry  g rzeczn o śc iam i i u p rze jm o śc ią  
u jm o w ał m ieszkańców . T akież  sam e  p o s tę p o w an ie  był</ in n y c h  officerów  i ż o łn ie ­
rzy rossyjskich ; to  zaw róc iło  g ło w ę w ie lu  K ra k o w ia n o m  i sk ło n iło  ich  n a  s tro n ę  
m oskiew ską , i  czego a u to r  lis tu  w róży w ie le  d la  przyszłości.

wygasną wspólne ich n ienawiści?  W srngościach rządu rossyj­
skiego my jesteśmy sami po połowie. Czyż nigdy dobrowolnie 
nie zachcemy lego, co dotąd zmuszeni byliśmy znosić?  czyż 
nigdy nie przyjmiem dobrowolnie konieczności , która nas dziś 
krępuje jako b u n tow ników ?  Od chwili  kiedy przestaniemy być 
niewolnikami , pan nasz musi zostać mimowolnie naszym 
bra tem . »

Tu z n a c z n y  u s t ę p  o p i s u j ą c y  k o r z y ś c i  j a k ż e b y  s p ł y ­
n ę ł y  d l a  R o s s y a n  i d l a  P o l a k ó w  z e  w z a j e m n e g o  i c h  i 
d o b r o w o l n e g o  p o ł ą c z e n i a  s i ę ;  P o l a c y  m o g l i b y  w  R o s ­
s y i  o d e g r a ć  r o l ę  k t ó r ą  o d e g r a l i  p o d b i c i  G r e c y  w  i m p e -  
r y t t m  r z y m s k i e m ;  m o g l i b y  R o s s y ą  u c y w i l i z o w a ć ,  o ż y ­
w i ć  i p r z e m i e n i ć ; m o g l i b y  d o p o m ó d z  d o  w y d o b y c i a  
s ię  z p o d  o b c e j  p r z e m o c y  w ' s z y s t k i m  p o k o l e n i o m  s ł o ­
w i a ń s k i m ,  i d a l e j ,  s t r .  k l  :

a Szlachta polska woli zapewne iść z Rossyanami na cze 
le cywdizacyi s łowiańskiej ,  m ło d e j ,  silnej i pełnej przyszłości,  
aniżeli p o p y c h an a , w zgardzona ,  nienawidzona i zn iew ażana ,  
m ia łaby  się wlec z tyłu waszej (niemieckiej) cywilizacyi zgrzy­
białej , pieniaczej i zarozumiałe j .  W nagrodę tego co przynie­
sieni Rossyi,  ona otworzy naszemu plemieniowi szerokie pole 
do pracy społecznej ,  dla korzyści stałych i zn akom itych ,  które 
zastąpią czczość rozpaczliwą obecnego naszego położenia. Dzi­
siejszy nasz stan m oralny ,  razem niewolników i żebraków, zni- 
kczemnia nas i znieudolnia. W gorączkowym i próżniaczym uga­
nianiu się za n ieuję tą  przysłośc ią ,  w obojętności na teraźniej­
szość,  która na zawsze u la ta ,  zdolności nasze niszczeją, rozum 
nasz się prze Izicrzga, uczucia n ikczem nie ją ,  a żal z troską 
towarzyszące naszemu chlebowi powszedniemu, każą w nas go­
dność natury ludzkiej. P iękne  rysy charakteru polskiego przeista­
czają się; miejsce przymiotów naszych ojców, wzniosłości duszy, 
uprzejmości , szlachetnej a m b ie v i , zajęły bezczelność , nikczem- 
ność i chciwośc. Sam e ich wady drobnieją  w nas : imponujący 
bezład ich politycznych niesnasek , zastępujemy zawiściami i 
nędznościami naszych k łó tn i .  Naszem życiem polilycznem , jest  
słowo n ie p ło d n e ,  które pochłania resz ę sit naszych. G w ar  
naszych k ł ó t n i , bierze nazwę opinii publicznej ; gdyż w prze­
wróceniu lem wszystkiego, wyrazy naszego pięknego języka 
zmieniają się tak ż e ,  i przestają  odnosić się do rzeczywistości. 
W ybrane um ysły  wśród n a s ,  ci pasterze zbłąkanej trzody , z u ­
żywają się w olbrzymich wysileniach; smutek i śmierć sprząta­
ją  ich przed czasem. Serca wysychają , dusza cierpczeją , i obraz 
prawdy zaciera się wśród nas coraz bardziej.  Sama nadzieja sie 
p r z e tw a r z a :  matki karmią nasze dzieci żółcią i k r w ią ,  a gan­
grena która pożera ich ojców, kazi zawczasu te młode dusze , 
które nikną w oczach naczych wśród epoki tak bogatej w zdo­
byczne um ysłowe i społeczne. Wkrótce oni także zbłąkają się 
w szukaniu tego, za czeineśmy gonili napróżno. N ie ,  wiekowa 
wściekłość w sercu tylu pokoleń nie j e s t , być nic może z woli 
B o że j , i ojczyzna dla n a s ,  jak prawowilość dla w a s , nie może 
być bożyszczem, któremu należy poświęcać wielkie interesa 
ludzkości , i odwieczne zasady porządku społecznego. »

« Długoż jeszcze będziemy mieć jakąś w a r to ść , aby z siebie 
zrobić datek mogący być p rzy ję ty m ?  dlugoż jeszcze pozosta­
niem zdolnymi do wywierania zbawionego moralnego w p ły w u ,  
miasto stania się zdolnymi do przyjmowania samej tylko zara­
z y ?  Czy daleko jeszcze ten dzień , w którym szlachta polska 
ćw ie r to w a n a , prowadząc z sobą reszty tego ludu, który się 
wlecze za nią ; dum na  , lecz nakazując milczenie gwałtownie  
bijącemu se rcu ,  będzie m ogła  powiedzieć cesarzowi rossyjskie- 
mu : n Przychodzim ci się oddać jako najszlachetniejszemu 
u z naszych n ieprzyjaciół.  Dotąd należeliśmy do ciebie jako 
<i niewolnicy, przez p o d b ó j ,  pos trach ,  i za nic liczyliśmy vvv- 
« muszone na nas przysięgi : dziś nabywasz do nas nowego 
« p raw a.  Łącząc na przyszłość los nasz z losem twojego p ań ­
ci stwa , oddajemy ci się jako ludzie w o ln i , mający odwagę u- 
<i znać się zw yciężonym i; czynimy to z własnej  woli, bez prze- 
« chwalek i bez rachuby ,  z serca i z przekonania.  Zostajesz 
■i dziś dla nas także,  jak już  byłeś mimo n a s ,  naszym samo- 
« władcą z woli tego B o g a , którego s ą d o w i , okazującemu się 
« w przeznaczeniu naszego lu d u ,  nareszcie sie poddajem y. Zo-
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« stawiamy za sobą te wszystkie zdobycze, jedyną  nasz? po- j 
« siadłość , te sympatye wyrachowane i zwodnicze,  tę m ało  j 
« kosztującą w ym ow ę,  te poręki i wszystko to co ci ludzie j 
« przyoblekają pysznem mianem prawa n a ro d ó w ;  te łachrna- | 
« ny które tu i Europa  lubiła nas przyodziewać , ale które mało 
u zakrywały rany i znieważenia pokrywające nasze cia ło. Nie,  j 
« nie cofamy się przed najpierwszem prawem  twojego im pe-  I 
a ryum  : nie naznaczamy w aru n k ó w ; sam osądzisz kiedy hę- j  

« dziesz mógł zwolnić surowość twego- względem nas prawa ; j  
a żadnych przeto ostrożności. Ale wysłuchaj naszej jedynej 
a proźby ,  proźby cichej,  wyryte j w sercach naszych ognistemi 
a głoskami ; lej jedynej proźby : nie puść bezkarnie zbrodni 
o dokonanej przez obcego na naszych braciach Galicyjskich , 
a i nie zapominaj że ta krew wylana, jes t  krwią słowiańską, wo- 
a łającą o pomstę.  »

D ajem y te ustępy  znakom ite szatańską m ocą i zrę­
czn ością , n ied ytacy i i oburzeniu n aszych  czyteln i­
k ó w ; niech widzą i w iedzą jakich przew rotność i 
ch ytrość  m osk iew sk a  używ a środków , jak um ie ko­
rzystać z w ydarzeń aby p ozyskać sob ie serca Pola­
k ów  ; n iech  każdy ile od n iego  zależy, znając n ie ­
b ezp ieczeń stw o , stara się jem u zapobiegać s ło w e m , 
c zy n em , p rzyk ład em , bo sieci m osk iew sk ie  szeroko  
rozpostarte i na w szystk ich  zaciągnięte punktach .
W  n astęp n ych  num erach p oczyn im  uw agi nad tern 
pism em  i nad usposobieniam i ku ru ssom anii , które 
pojaw iają się w kraju i w em igracyi.

S u sk ry b c y a  n a  p o m n ik  g ro b o w y  .ś. p . P o sła  

C hełm ie k iego.
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Złożyli na ręce Kommissyi Funduszów E .  P .  :
Zarczyński Amancyusz.  z Paryża.  . . . fr . 5 c. »
Zwierkowski Walenty. » . 5 »
Ghłędowscy. » . 10 n
Slempowski Leon. » . . 5 »
X .  Romanowski T rankw il in . » o »
Zadarnowski Karol. b , . o
Gołębiowski W ładysław . » .
Dembowska Aniela. » • »
Wilezewski Mateusz. » . . 5 n
Januszewicz Teofil. » , 3 »
Jaworski Jakóh . » . 10
Gawarecki Franciszek. . 4 50
Jarociński  Felix. » . , 50
X.  X. ? 1)
X. X . '» . . » 50
Malinowski S tanisław. *> . i »
Jaroszewski Henryk. o • , , . 5 )>
Kwaskowski z żoną. » . 9 >»
Deszler. » • . , 1 X)
Wesołowski Roman. »» , , 1 »
Roszkiewicz C ypryau . • • • • D

Złożyli na ręce P.  Chłędi 
Riernacki Poseł .  z

owskiego : 
Paryża. . 5 M

Plagowski p. pólkownik. n . . . . 3 n
Roszkiewicz pólkownik. n . . 3 »
Kotkowski pólkownik. »» • . . 3 »
K. Ap. » . . . 9 n
Gabryelski Józef. » . . . 5 w
Małachowska Genera łowa z Chantil ly .  . . . 5 »

Razem fr. . 88 6 0

W I A D O M O Ś C I  I D O H IE S IE X 1 A

Kurryer Warszawski. —  « Kommissya Rządowa Spraw We­
w nętrznych, na mocy rozporządzenia Rady A dm inis lra .  Kró le­
stwa Polskiego, z dnia 18 Listopada 1815 r. dotyczącego zmiany 
ubioru dotąd przez Starozakonnych noszonego , wydala n as tę ­
pujące obwieszczenie : Każda osoba wyznania Mojżeszowego 
pragnąca w czasie od 19 Wrześ. (1 Paździer.) r .  b. do 2 0  G rud .  
(I Stycznia) 1849/50  roku używać ub ioru  dotąd przez Staroza- 
konnych noszonego, obowiązana jes t  otrzymać na to od władzy 
rządowej stosowne roczne pozwolenie. Dla pozyskania pozwole­
nia na rok bieżący, osoba reprezentująca  głowę familii w yzna­
nia Mojżeszo., winna jest za siebie i za swych dom owników przed 
dniem  29 Lipca (10  Sierp.) r .  b. złożyć : w Warszawie K om . 
A dm ini.  właściwego c y rk u łu ,  a po g u b e rn ia ch ,  w Magistracie 
miasta, w którego okręgu  właściwy jej dozór bóżniczy istnieje, 
deklaracye, żądanie  takowego pozwolenia obejmujące.  Pon ie ­
waż zaś istnieją dozory bożnicze w niektórych osadach wejskich, 
przeto Starozakonni gminę tegoż dozoru Stanowiący, deklaracye 
o których m owa,  Magistratom najbliższych miast przez naczel­
ników powiatowych wskazać się m a ją cy m ,  składać są obowią­
zani. Deklaracye podawane w celu pozwolenia na noszenie ubio­
ru  żydowskiego bez opłaty ,  to jest dla dzieci nie mających lat 
10 skończonych, i tych Starozokonnych których wiek p rzech o ­
dzi lat 6 0  skończonych, mają być wsparte  dowodami wiek 
usprawiedliwiajacemi, a wskazanemi w inslrukcyi o spisie woj­
skow ym. Ci tylko ze Starozakonnych za uwolnionych od opłaty 
za pozwolenie noszenia ubioru , uważani być mają, którzy 
z dniem 19 Wrześ. (1 Paźd.)  r.  b. mieć będą lat 6 0  skończo­
nych. Dochodzący zaś po dacie powołanej wieku lat 60 ,  z do ­
brodziejstwa uwolnienia od opłaty, korzystać nie mogą. Dzieci 
które po dniu  19 Wrześ. (I Paździor.)  r .  b. dojdą lat 10 skoń­
czonych z dniem 19.(31) G ru d .  t. r.  do opłaty przepisanej mają 
być obowiązane. Zony Starozakonnych ulegać w inne  opłacie 
w tej wysokości,  <iojakiej ich mężowie zakwalifikowani będą. 
Dzieci ulegają takiejze opłacie,  jak ich rodzice; po obran iu  zaś so­
bie oddzielnego s t a n u ,  obowiązane są do opłaty w tej wysoko­
ści, jaka jes t  przywiązaną do rodzaju ich zarobkowania; dzieci, 
sieroty po rodzicach zmarłych , zostające pod opieką, ulegają 
opłacie oznaczonej w ustępie  h. l i t e r y / -, decyzyi Rady Admini.  
W r.  b. pobór opłat  za udzielone pozwolenie noszenia ubioru  
żydowskiego, dopełniony będzie za czas od 19 Wrześ. (1 P a ź ­
dzier.) r .  b. do końca roku czyli w stosunku kwartalnej opłaty; 
termin przeto do składania deklaraeyi jes t ,  jak wskazano wyżej, 
n a d .  29  Lipca (10 Sierp .) ;  na następne zaś lata, to jes t  1847/8 ,  
termin do podawania deklaraeyi naznacza się na 20  Paździer. 
(1 Listopa.) przed tym rokiem, na który udzielić się mające po­
zwolenie służyć będzie. Kommissarz cyrkułowy administracyjny 
w Warszawie, lub Magistrat  na prowincyi,  otrzymawszy dek la ­
racye, winień jest,  łączn ie  z przybrać się mającymi dwoma 
członkami właściwego dozoru bóżniczego, dokładność i rzetel­
ność onyeh na tychm iast ,  a najdalej  w dniach ośmiu rozpoznać,  
a znalazłszy je  na przyjęcie zas ługnjącemi,  legalność onych po­
świadczyć;  nierzetelność zaś lub n iedokładność,  ze stosownemi 
objaśnieniami deklarantom do przerobienia ,  lub uzupełnienia  
powrócić. Każda zwrócona deklaracya,  winna być w dniach 8 
powtórnie do dalszego ocenienia i użytku złożoną. »

W pierwotnym ukazie ubiór żydów Królestwa Polskiego m ia ł  
być jak innych mieszkańców ; ubiór narodowy rossy jsk i,  to jest 
kacapski, zostawiony by ł  do ich woli i wyboru .  Pod ług  zaś n o ­
wego rozporządzenia , ubiór kacapski dla żydów Królestwa jest  
zobowiązujący. Ale zaszła kwestya : L'kaz nakazywał golić b ro­
dy, kacapy zaś lakowe noszą ,  ztąd p y tan ie ,  czy i żydom przy 
ubiorze rossyjskim, ma być zostawiona wolność noszenia bród. 
Rada Administracyjna po zasiągnieniu zdania gubernatorów po­
granicznych prowincyj zab ra n y ch ,  zdecydowała , iż żydom 
polskim przy ubiorze kacapskim , wolno jes t  nosić b rody ,  ale 
bez pejsów, tylko długie  na półtora  werszka i równo ucięte 
w łosy. Żydzi więc jak i przedtem odróżniać się będą od Po la­
ków ubiorem  , i przestrojenie to nie uwolni ich od pogardy, ani 
zmiesza ze społecznością śród której żyją ; oddali owszem jeszcze 
więcej i do pogardy doda nienawiść.
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— G azeta  L ip sk a  , od granic poznańskich 10 L ipca.—  « Że 

zapaleńcy polscy jak wszyscy inni z jednej ostateczności wpadają 
w drogą, nikt się ternu dziwić nie będzie ; ale każdego zadziwi to, 
że sympatye do Moskwy w polskich pawstają sercach. To co 
pochodzi z wiadomości szerzonej między Polakami, jakoby Mikołaj 
m ia l  powiedzieć że odbuduje  Polskę, byleby Polacy zufnościąmu 
się oddali,  może być prawdą lub riie, lecz podobnej odmiany w um y­
słach nikt się niespodziewał. Łatwo się to wytłómaczy przez zemstę 
iżal które polscy patryoci poznańscy uczuli z powodu, że w Rossyi 
ostatnia rewolucya przez rósztowanie, w Austryi przez s trum ie­
nie k r w i ,  była p rz y t łu m io n a ;  w Prusach zaś trzy strzały ka­
rabinowe i zwykłe sądowe formy były użyte do zniszczenia 
wszystkich machinacyi.  Tego świetnego lecz niekrwawego t ry ­
umfu nie mogą Prusom  przebaczyć, raczej wolą nadzieje swoje 
ku Rossyi zkierować. Gzy mają do tego jaką słuszną podstawę 
łatwo wąpić, t rudno  bowiem m niem ać ,  aby Cesarz Mikołaj po 
rewolucyi 1830 i 184G, chciał  probować na wzór Alexandra 
b rata  swego, osobne królestwo budować. Równie  t rudno  jest 
wierzyć, aby wszystko co zaszło ze strony Rossyi pod względem 
religii i polityki w Polszczę, m ogło zaufanie do niej,  w rnassie 
ludu, obudzić .  Niech się stanie co chce,  P rusy  nie zrobią nic, 
czemby przez niepolityczne koncessye zapaleńcom, bezrozumne 
skłanianie  się ich do Rossyi paraliżowały. Wiadomo o jej do­
brych zamiarach względem prowincyi poznańskiej; ,  wiadomo to 
większej liczbie polskich mieszkańców. Prusy opierają się prawie 
na połowie niemieckiej ludności,  i na duchu niemieckim 
w szkołach i w wojsku wyrobionem , oraz na wykształceniu i 
um iarkowaniu .  Przytćin wszystkiem mogą Prusy poznańskich 
zapaleńców spokojnie zostawić, jeśli pruską służbę wojskową na 
wyprawy kaukazkie , formy pruskiego sądownictwa na mo­
skiewską szubienice i t. p .  chcą zamienić. Nasze granice od Pol- 
ski zostaną im dogodnie otwarte ,  jeśli im się podoba emigrować 
na Sybir .  Będą im naw'et towarzyszyć nasze życzenia , gdyż 
przezto oczyszczenie xięztw'a nastąpić może. T ym  sposobem 
wzmocni się Pansławizm . Wszakże Prusy z Austryą  połączone, 
mając całą resztę Niemiec za rezerwę, będą dość mocne by się 
operac jom  pansławizmu oprzeć ; dodać należy do tego, że cała 
zachodnia E uropa ,  temu nowem u napływowi północy na połu­
d n ie ,  tej nowej wędrówce narodów w swym własnym interesie 
opierać się będzie musiała.  Takie są, i w ten sposób ugruntowane 
nadzieje naszych zapaleńców polskich, z

Ironia la niemieckiego korrespondeula  źle pokrywa niespokoj- 
nośćjaką w Prusach rodzą nowo pojawiające się sympatye części 
Poznańczyków ku Rossyi.

—  M e rku ry  S zw a b sk i,  25  Lipca. Kraków. —  Na miejsce 
wojsk rossyjskich i pruskich które 13 t. rn. wyszły z naszego 
okręgu, przymaszerował półk austryacki Palombiniego dla 
wzmocnienia załogi, tak że ta teraz do 6 ,0 0 0  gtów dochodzi. 
Słychać  iż ma tu wkró tce ,  jednocześnie jak w Galicyi, objąć 
władzę cywilno-wojskowy guberna to r ,  w celu zaprowadzenia 
nowych urządzeń. Na miejsce trzech rezydentów, przy dawniej ,  
szym rządzie od 30  lat utrzymujących się, którzy dziś odwołani 
i herby ich zdomów znikły,  będą mianowani do wizy paszpor­
tów i załatwiania  potrzebnych korrespor.dencyi ustanowione, tak 
zwane konsularne urzędy.

—  Drezno 14 Lipca.  —  Wieść się rozeszła przez gazety, j a ­
koby T jssowski,  który jak wiadomo , ^ako więzień s tanu  saski 
w Kcenigsleiri jes t  osadzony,za pośrednictwem Aulsryi przez Triest 
do Stanów Zjednoczonych Ameryki Pólno. ma być wysłany i to 
w tym miesiącu. Wieść ta nie jest  prawdziwą. Była o tein mowa 
i jes t  dotąd, ale jaki ztąd skutek wypadnie , niewiadomo.

—  K orrespondent [lam,'jarski. Od granic polskich 1.5 Lipca.'—  
Pomiędzy dziwnetni wiadomościami, które zapewne nie bez celu 
wzdłuż granic  Polski są szerzone, rozeszła się pogłoska, jakoby 
dwór moskiewski z częścią Emigracyi polskiej przebywającej we 
Francyi  wszedł w porozumiewanie, w zamiarze aby część tych 
nieszczęśliwych, do swych zagród powróciła .  Porozumienia te 
mają się odbywać pod opieką mocarstwa które dotąd Polakom 
gościnności udzie lało. T rudno  temu wierzyć.

— G azeta W rocław ska  — Piszą z Krakowa 13 L ip c a .—  
Wczoraj na mocy rozkazu Rady Adm inis tracyjnej,  położono se- 
kwestr na dobra  jedynastu tutejszych obywateli .  Zasekwestro- 
wane zostały majątki Hrabiego Potulickiego, Panów : Skarzyń-

| skiego, dwóch Lipczyńskich, Jad o w sk ie g o , Straszewskiego, 
E s tre ichera ,  Palelskiego, Ekielskiego i t. d .  Wiadomości z Pol- 

{ ski są nadzwyczaj t rudne ,  co się tam dzieje wiedzieć nie można,
i ledwie na milę od granicy podobna onych zasięgnąć. Słyszeli­

śmy tylko że żniwa maja być obfi te ,  również i to, że przedsię­
wzięte są, albo przedsiębrane kroki do zniesienia, czy leż u m ia r ­
kowania uciążliwych pańszczyzn, które włościanie panom o d ra ­
biać muszą dotychczas.

—- G azeta  H am burgska. Z Berlina 21 Lipca— . W tych dniach 
spodziewamy się przybycia naszego do tychezasowego rezydenta 
przy senacie widnego miasta K rakow a,  rotmistrza Engelhard t .  
Odwołanie  trzech ministrów rezydentów dworów opiekuńczych, 
wątpliwości nie zostaw ia ,  że w tej malej rzeczypospolitej p rzy­
gotowuje się zupełna odmiana tak co do onej posiadania, jak co 
do rządu i jego form. Przypisują odw ołan ie  rezydentów i wojsk 
pruskich i rossyjskich , stanowczej konferencyi dyplomatycznej 
między temi trzema m o ca rs tw a m i , która miała mieć miejsce 
w Berlinie przed kilku miesiącami. Rozchodzi się też wieść, że 
Kraków zupełnie  zostanie | od rząd Austryi oddany.

—  G azeta  K otońska, z Poznania 2 l  Lipca. —  Wczoraj po po­
łu d n iu  koło godziny drugiej,  aresztowany został  Dyrckto.  T o ­
warzystwa Kredytowego Ziemskiego Jarochowski,  posadzony o 
należenie do działań rewolucyjnych i natychm iast ,  jak mówią, 
do Sonnenhurga  powieziony cxlrapoczlą.

— Arcy- Xiąże Ferd y n an d  przesta ł  być gubernatorem  Gali­
cyi. H r .  Rudolf  Stadion , g u b e rn a to r  Morawii i Szląska , zo­
stał m ianowany Radcą Aulickim nadzwyczajnym dla Galicyi.

—  Rzym. — Dnia 16 Lipca nowy Papież nadał  amnestyą 
przetępcom politycznym. Przeszło 1 ,500  osób powróci tym 
sposobem na łono  rodziny. Amnestyą rościąga się tak do w y ­
chodźców jak do trzymanych po więzieniach krajowych. Brzmię 
nie jej  jest  proste, serdeczne i pe łn e  ufności; żadnego wyraże­
nia krzywdzącego, żadnych przypomnień boleśnych, żadnych 
poniżających warunków. Uprzednie już rozporządzenia zapow ia­
dające iż Pius IX  wchodzi na inną drogę ekonomiczną , adm i­
nistracyjną i polityczną aniżeli la po której szedł jego poprze­
dn ik ,  skłoniły  ku niemu serca R zym ian ; amnestya udzielona

- tak szlachetnie i lak w porę , obudziła powszechny en tuz jazm ,
j wywołała  powszechne uwielbienia i najgorętsze dzięki.  Oby
| nowy Namiestnik Chrystusów , mógł być pod każdym wzglę-
j dem wzorem dla m onarchów świeckich całego Chrześciaństwa!
i —  E m ig ra c ya . W rodzinie lułaczej od ostatniego naszego 
I sprawozdania nic szczególnego nie zaszło ;  tożsame położenie,
! tażsama niedola. W erbunki ku zabawce zawsze trwaja, ale zwer­

bowanych mniejsze listy, bo już skwapliwsi się pozaciągali i po- 
lokowali. Teraz tylko zaprowadzają porządek, a raczej n ieporzą ­
dek  wewnętrzny ,  który niezadługo wybuchnie  na zewnątrz 
w dek larac jach ,  p ro les tacyach , wystąpieniach i wykreśleniach.

Lecz podczas kiedy stronnictwa się werbują , tracą czas na 
w ewnętrznych komerażach i n iesnaskach, psują h u m o r  i cha­
rakter na złoszczeniu się na braci którzy do nich nie należą; 
podczas kiedy dzienniki ich zajęte są pow inszow an iam i, k o m ­
plementami , dworskiemi n o w in a m i ; lub  d ek la racyam i, l is ta­
mi i rozprawami o rzeczach przeszłych lub przyszłych ;  __
Moskwa ze swej strony rozpoczęła werbunek innego rodzaju 
i działając obecnie na um ysły  i serca zachwiane lub zroz- 
paczałe, zyskuje stronników i otacza ze wszech stron niebaczne 
i zaślepione s tronnictwa.  Różnego rodzaju pogłosk i ,  różnej 
wartości podstępne i zdradzieckie pisma krążą po tułactwie i 
kra ju,  a prócz Dziennika Narodowego, żadne pisfno niemi się 
nie za jm uje ,  nauk ich nie zbija , braci o niebezpieczeństwie nie 
oświeca, nie ostrzega. Go ich mogą obchodzić rzeczy ogólne, 
niebezpieczeństwa grożące in n y m i  najżywotniejszym interesom, 
aby ich interesa party jne  szły d o b rz e ,  reszta ich m ało ,  tylko 

i podrzędnie obchodzi. Dziennik N a łodo .  sam jeden  stoi na
stanowisku ogólnćm, sam jeden walczy przeciwko zgubnym  

; moskiewskim naukom i spiskom , a pisma stronnicze pytają
się ciągle .- Po co Dziennik Narodowy ?
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